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Rok XXXIII” 


CENY OGŁOSZEŃY/ 


Ogłoszenia za 1 wie] 
drobnem pismem (peti=: 
tem) lub jego miejsce 40 
halerzy. — „Nadesłane* 
po 60 halerzy od wier’ 
sza zakażdy raz. — Ne- 
kroiogja po 60 haierzy 
— Po kronice wiadomo- 
ści prywatne po 2 kor. 
— Drobne ogłoszenia po 

6 hal. od 1 wyrazu. . 
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Oreyks. Piotr Ferdynand o Legionach. 


„Neues Wiener Journal“ z 6. czerwca 1945 r. 
w ustępie pt. „Arcyksiążę Piotr Ferdynand o boha- 
terstwie połskich legionistów* — podaje: Arcyks. 
Piotr Ferdynand wydał tej treści rozkaz dzienny 
do komendanta 6-go batatjonu I. brygady Polskich 
Legionów, Fleszara: 


LEGIONIŚCI! 

6-ty batalion, I. Brygady Połskich Legionów 
walczy od niedawna w szeregach mojej dywizji. 
Pozdrawiam w nim serdecznie ochomików biją- 
cych się bohatersko za wolność swej Ojczyzny 
i czuję się szczęśliwym, mogąc w imienin Naczel- 
nej Komendy wyrazić najpełniejsze i najgorętsze 
uznanie znakomitemu przywódcy, dzielnym ofice- 
rom i imężnej drużynie, za prowadzoną z nadzwy- 
czajną energją bitwę pod Koprzywianką. Licząc 
w dalszym ciągu na wypróbowaną dzielność le- 
gionistów, nie zaniedbam w swoim czasie, o tei 
znakomitej gotowości i sile bołowej Legionów Pol- 

skich zawiadomić Najwyższego Wodza. 

Arc. Piotr Ferdynand 
FML. 


+ 


LJ * 


Podziękowanie powyższe wywołane zostało 
dzielnem zachowaniem się brygady Piłsudskiego 
w bitwie pod Klimontowem, gdzie, znajdując się w 
bardze ciężkich warunkach, wskutek flankowego 
ognia i niezmiernic gwałtownych niespodziewa- 
nych ataków, wytrwała dzielnie na pozycji i od- 
parła wszystkie ataki kilkakrotnie liczniejszego nic- 
przyjaciela. Zatrzymała ona w ten sposób na 
swych piersiach nawałę, która w tym punkcie gro- 
ziła poważnemi następstwami. 


Zarządzenia. 


Komendant miasta wydał świeżo zarządze- 
nie, które poniżej podajemy. Społeczeństwo pol- 
skic zapisze sobie to zarządzenie we wdzięcznej 
pamięci i dla rzeczy samej į ze względu na szla- 
chetność tomm 

Opiewa ono: 

Spostrzegłem, że jeńcy rosyiscy podczas 
transportu ich przez ulice miasta bywają przez 
część publiczności, a specialnie żydowskiej obrzu- 
cani obelgami, opłuwani i bici laskami. To zacho- 
wanie się jest niegodne narodu kulturalnego i wy- 
sracza przeciw postanowieniom prawa między- 
narodowego. 

Podaję da wiadomości, że tego rodzaju wy- 
üryków nie Ścierpię i jak najsurowiej ich zabra- 
Mam. Sprzeciwiaiący Się temu zarządzeniu będą 
natychmiast aresztowani i oddani c. k. Dyrekcji 
olicii do ukarania. 

Lwów, 27. czerwca 1915. 

General-major Rimi mp. 


wiiczej „Kuriera Lwowsk iego“. 


Wojenne 


Czas wojenny 
wszelkiego rodzaju. 

Jedną z takich 
dobnie dłu całego miasta naszego 
oczekiwaną, była pioanieszczona wczoraj w. p- 
smach tutejszych zapowiedź, „że p. Józef Neu- 
man powraca w tych dniach na Stanowisko pre- 
zydenia stolicy kraju“. 

Czy te tyłko nie złośliwy figiel dziennikarski? 

Tak przypuszczać można, zwłaszcza, że w 
piśmie, rzekomo od p. Neumana  pochodzącem, 
znajdują się duże pomyłki, świadczące, że chyba 
nie osobiście informował sprawozdawcę. 

P. Józeś Neuman wyjechał ze Lwowa nie 
koleją, ale magistrackimi końmi, nie mógł zatem 
w ten sposób wybierać się na posiedzenie Komi- 
tetu Narodowego do Krakowa, ani sądzić, że po 
odbytem posiedzeniu znowu furką będzie mógł 
powrócić do Lwowa. P. Newman wyiechał ze 
Lwowa, ażeby wobec grożącego miastu nicbez- 
picczeństwa ochronić swceią osobę. Co do tego 
niema żadnych watpliwości. 

Czy miał prawo to czynić? 

Jemu jednemu, jako głowie miasta — choćby 
wszyscy ucickali — nie wolno było uciekać z po- 
sterunku. W piśmie, rzekomo pochodzącem od p. 
Neumana, wspomniane jest. jak to w ubiegłych 
dziejach przodkowie nasi w chwilach grożącego 
miastu niebezpieczeństwa — nic wyjeżdżali na 
posiedzenia. ale hartownie tniasta bronili. 

Czemu p. J. Neuman z uznaniem podnosząc 
te dzieje, sam me spróbował iść śladem dzielnych 
przodków? I owszem, w czas groźnej burzy nie 
tylko sam wyjechal. ale zabrał z sobą fundusze 
miasta, nie troszcząc się bynaimniei, co pocznie 
jego opiece mowierzona ludność miasta. 

W rzeczywistości niecbecność p. Neunmana 
miastu szkody nic przyniosła. Znalazło cno bowiem 
w dr. Rutowskim wymarzonego opiekuna i obroń- 
cę istotnie na miarę bohaterskich przodków na- 
szych. Podjał on silną dłonią obowiązki lekkiem 
sercem porzucene przez p. Neumana i stał się 
opatrznością idności miasta. która go wprost 
ubóstwia, z biiącem sercem «czekniąc icgo po- 
wrotu. Tedy na nieszczesny Żart zakrawa zapo- 
wiedź — niepochodząca chyba od p. Nenmana 
samego — że teraz. gdy nicbezpieczeństwo mi- 
nęło, „brzybywa on obiąć stanowisko prezydenta 
stolicy kraju“. 

Gdyby i prezydent Rutowski nie powrócił 
zaraz, sądzimy, że pierwszy lepszy z pp. radnych 
lub urzędników Magistratu miałby dziś więcej 
praw i tytułów do zajęcia fotelu prezydialnego, 
niźli p. Neuman. nie mówiąc iuż o tem, że pono 
według ustaw konstytucyjnych urzędnik, opu- 
szczajacy stanowisko bez urlopu. a nieobecny 


niespodz anki. 
przynosi nam niespodzianki 


niespodzianek — prawdopo- 
zgoła nie- 


przez trzy miesiące, traci mandat. 

Niechże p. J. Neuman przyjmie to do wiado- 
mości. 

Niech i nas i siebie nie naraża na niespo- 
dzianki. 
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NA LIR WEJ, 
KOMUNIKAT PRASOWY z 27 CZERWCA. 


Po klęsce pod Lwowem i na południe od 
Lwowa, główie siły Rosjan cofnęły sę we 
wschodnim kierusku. Znaczne sił” Rosan sta- 
wiały opór na wzgórzach na wschód od Dzwi- 
dówki i Mikłaszowa oraz pod Jaryczowem 
starym. 

Na tym froncie zdobyły nasze woiska po, 
kiikudni.wych waikach przedn  pozyce nięp:zy- 
jacielsk e, podeszły następnie mozolne ni odle- 
głość waik ręcznych do główiych pozycji nie- 
przyjacielskich i w końcu wtargnęły na licznych 
miejscach w te porycje, manowicie ra odcinku 
pod Bóbrką i na południe od Bóbrki. Nie- 
przyjaciela wyparto ze znacznej części frontu. 

Od dzisiejsz* go rana wojs a rosyjskie zno- 
wau cofają się na całym froncie. Również na pół- 
noc od Żółkwi i Rawy ruskiej nieprzyjaci. 
cofa się przed ścicaącemi go wojskami. sprzy- 
mierzone ui. 

Nad górnym Dniestrem walii trwają da- 
ej. Niemi-cki: wojska zdobyły po ciężkiej wal- 
ce wzgórza pod Bukaczowcami. 

Poriżej Halicza i na granicy bez:sarab- 
skiej nacgół spokoj ie. 

W walkach ostatnich dni sama armia gen. 
Boehm-Ermoli'ego zabrała do siewoi od 21—25 
czerwc: 71 oficerów, 14.000 s.eregowców i zdi- 
była 26 karabinów maszy!:owych. 

Zast. szefa sztabu generalrego 
V. H efer FMP. 


KOMUNIKAT PRASOWY Z 26. CZERWCA 1915. 


Wschodnia grupa armii Pilanzera odparła 
pcnownie między Dniestrem a Prutem atak o-wiele 
silniejszych wojsk rosyjskich, W czasie tych walk 
udało się mieprzyfacłelowi przerwać nas4 front 
w jednem miejscu. W nocy przednie linje nie- 
przyjacielskie przeszły w kilku szeregach do a- 
taku; ponieważ były zupełnie nieuzbrojone, a 
nadto podniosły ręce w górę na znak poddania 
się, nic ostrzeliwaliśmy ich, tak, że doszły do na- 
szych stanowisk. Wówczas Rosjarie, którzy w 
kieszeniach mundurów mieli ukryte granaty rę- 
czne, zarzucili nimi nasze rowy strzeleckie, po- 
czem dalsze szeregi nieprzyjaciela w ataku posu- 
nęły się naprzód. 

Dzięki przybyłym nam posiłkom po ciężkiej 
walce odparliśmy Rosjan z naszych stanowisk z 
powrotem i wzięliśmy ich kilkuset do niewoli. 
Wczoraj i dziś nieprzyżaciel ponawiał swe ataki 
na rozmaitych miejscach frontu. Wszystkie ataki 
Rosjan odparliśmy, zadawszy im przytem bardzo 
ciężkie straty. Nasz front bojowy jest zupełnie 
niezmieniony. Szósty pułk huzarów węgierskiej 
obrony krajowej i chorwacka obrcma krajowe 
szczególnie odznaczyły się w tych walkach. Zre- 
sztą na całym froncie armi gen. Pilarzera panuje 
spokój. 


Na wzgórzach, na północny wschód od Żu- 
|rawna i pod Chodorowem trwają watki w dal- 
szym ciągu. Wojska Sprzymierzone zdobyły wiele 
miejscowości i odparły kontrataki Rosian. Zresztą 
położenie w Galicji niezmienione. 

W Królestwie Polskiem rozwinęły się walki 
na linji: Zawichost—Sienno—ża, 


Lol n a u 
Na widowni wojny. 
PO WYBORACH GRECKICH. 

Telegram „Kóln. Żtg.* wyraża wątpliwość, 
czy Venizelos, na wypadek ponownego powołania 
go do składu rządu, obstawałby przy dezwarun- 
kowem czynnem wystąpieniu po stronie czwór- 
porozumienia. Należy raczej przymwszczać, że 
Venizelos dokładnie śledził bieg wypadków w 
Dardanelach i że nie pozostało dła niego tajemni- 
cą, że można tam pozyskać grunt tylko kosztem 
wielkich ofiar. Również nie mogło w Atenach po- 
zostać tajemnicą, że usiłowania Francji i Angi, 
aby poruszyć Rumunię i Bułgarię nie udały się. 
O ZATOPIENIU ŁODZI PODWODNEJ „U 14“. 

Z Rotterdamu donoszą: Kapitan okrętu „A- 
drianna* z Szeweningen informuje, że d. 5. VI. zo- 
|baczył na morzu Północnem niemiecką łódź pod- 
rwodą „U 14“, w chwili, kiedy oddawała dwa 
strzały na angielski trauier, nzbrołony w armatę! 
7.5 zm. Zamiast odpowiadać ra strzały ostrze- 
gawczę łodzi da! trawler sygnał, po którym zja- 
wiły się dałsze cztery okręty rybackie, również 
uzbrojone. „U 14“ widocznie okrętów tych z po- 
wodu mgły nie zauważyła. Okręty angielskie za- 
atakowały obecnie łódź podwodną, która poszła 
pod wodę. Za chwilę wynurzyła się znowu, za- 
łoga wyskoczyła, zaopatrzona w pasy ratunkowe, 
do morza i została więta na pokład trauierów, 
które zwróciły się w kierunku Grimsby. 


ZNISZCZENIE ARRAS. 


| Z Rotterdamu donoszą na podstawie dzienni- 
ków francuskich szczegóły stosunków, panujących 
w Arras. Z informacji tych okazwie się, że 70% 
domów jest zniszczonych, Liczba ludności zma- 
lała z 25.000 do 2.000. Ludzie mieszkaja w piwni- 
cach, których drzwi są zabarykadowane worka- 
mi z piasku. Wszystkie pomniki mają być zni- 
szczone, a katedra zapada się w ruinach czem raz 
bardziej. 


Ma froncie aust:jacko-włoskim. 


(Komunikat prosowy z 25 b. m.) 

Ogień artylerii na froncie nad Isonzo trwa 
r dalej. Odpariiśmy, zadając wielkie straty "W to- 
chom, kilka ich ataków na nasz przyczółek moc- 
'stowy pod Gorycją. 

1 Na granicy Karyntji i Tyrolu nie wydarzyło 
się nic uwagi godnego. 
(Komunikat prasowy z 27 b, m.) 

Nad kanałem Monfalcone na południe cd 
Sagrado odparto wczoraj atak nieprzy'acielski 
(Zresztą nad Isosco i na i nych f ontach tylu 
'ogień artyleryjski. 

Jedna z naszych ł dzi podwodnych ostr el - 
wała na póinocnym Adrjatyku włoski iorpedo- 
wiec i Zzatopiła go. 
Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. Hóter, FML. 


Odezwa 


Towarzystwa historycznego w sprawie groma- 
b dzenia materiałów z okresu wojny. 


; Otrzymaliśmy pismo następujące: 

Pragnąc uratować ginące z dniem każdym 
imaterialy z okresu woiny na terytorjum Lwowa 
4 okolicy przed przybyciem i zorganizowaniem 
pracy, powołanego do tego celu we Wiedniu Ko- 
„mitetu Polskiego Arhiwum wojennego pod prze- 
"wodnietwem prof. O. Balzera, prezesa Tow. dla 
"popierania nauki polskiej, Towarzystwo histo- 
iryczne we Lwowie zwraca się do wszystkich o0- 
sób i instytucji z prośbą o składanie wszelkich o- 
głoszeń, odezw. rozporządzeń, dzienników, bro- 


kzur, dzieł, map. fotograiji, szkiców, rękopisów, | menta, 
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p ZOZ. 


pamiętników, monet, medali, banknotów i t. d.,| tych, którzy umożkiwiii mu zamknięcie oczu W 


mających iakikołwiek związek z obecną wojną w 
depczyt Towarzystwa dia przyszłego Peiskiego 
Archiwum wojemtego w lokalu Archiwum krajo- 
wego aktów grodzkich i ziemskich (klasztor OO. 
Bernardynów) na ręce p. dra Stefana Sochanie- 
wicza omdziennie między 9 a 12 przedpołudniem. 

Równocześnie uprasza Towarzystwo o po- 
dawanie wszelkich wiadomości o tego rodzaju 
materjałach celem wszczęcia starań o pozyskanie 
tychże dła Archrwnm wojennego. 

Za Wydziai Towarzystwa Mistorycznego: 

Ludwik Finkel, przewodniczący. 


A. LELA a RI a a o 
dziejów okupacji rosgiskiej, 

Z końcem marca b. r. zmarł we Lwowie w 
szpitalu powszechnym ks. Edward Janicki, pro- 
boszcz w Jedłiczu, zast. marszałka powiatu kro- 
Śnieńskiego i dziekan jasiełsk w 77 r. Ż. 

Osobę sędziwego kaplana - patrjoty zaliczyć 
należy do ofiar czynownictwa rosyjskiego, albe- 
wiem aresztowany w swej parafji pod koniec hi- 
tego pod zarzutem przechowywania znacznej ło- 
ści broni i jako prezes honorowy legjonu zacho- 
dmiego, gnary był piechotą przeszło 14 mil de 
Lwcwa, 

Kiedy konwój ze starcem znałazł się na mi- 
cach Lwowa, tu poznał go zaraz kupiec B. i wrę- 
czył mu pewną iłość pieniędzy, gdyż księdzu zra- 
bowano po drodze wszystko, co miał przy So- 
bie, t. j. około 700 rubh Kiedy konwój znikł za 
za bramą więzienia t. zw. Brygidek przy ulicy 
Kaźmierzowskiej, odebrano mu i tę kwotę, pozo- 
stawiając znowu bez grosza. 

Dowiedziawszy się o aresztowaniu księdza 
dr. Henryk JakFński, z którym łączyła go przeszło 
40-letnia przyjażń, zwrócił się natycinmiast z pro- 
Śbą o pomoc w ratowaniu sędziwego kapłana do 
Anny hr. Lubieńskiej, której niejednokrotnie uda- 
wało się swem Stawiennictwem wydobyć z wię- 
zienia wicłe osób. Chodziło więc o pośpiech, ks. 
Janickiego bowiem miano natychmiast wywieźć 
w głąb Rosii. 

Hr. Lubieńska, która jeszcze przed wkrocze- 
niem Rosian do Lwowa posiadała wystawioną 
przez sztab austriacki pozwolenie na odwiedzanie 
chorych i jeńców nosyjskich i tym razem 


szpitalu, a nie na pryczy więziermej, zasnął Snem 
wiecznym. 

Z uznaniem więc podnieść nałeży obywatel- 
ską i humanitarną działalność hr. Lubieńskiel 
która w czasach okupacji Lwowa niosła ulgę ' 
pomoc wiełu osobom, które dostały się pod 
skrzydła rosyjskiej żamdarmerf. czy policji. Nio 
sla też pomoc, sprowadzamym do Lwowa jeńcom 
austrjackim, zaopatrując ich w odzież ciepią i p2- 
"Bierosy. 

Szczegółnie ciężkie zadanie miała do spei 
nienia br. Lubieńska w sprawie uwięzionego Ks- 
Janickiego. O staranńach celem uenia doti ka- 
płana władze z początku słyszeć nie chciały, gdy” 
uważano księdza za wielkiezo przestępcę. „Jeder 
włos z głowy księdza wśród murów więzienia 
spadły, to jedna cegła więcej do budowy stia- 
sznego gmachu wsponmień dta Potaków wobe 
Rosji, podobnych wspomnieniom o nmrach cyta- 
de“ — rzekła do jednego z wyższych oficerów 
rosyjskich. Ont zrozmmief i odczufi. 

W parę dni później odbył się pogrzeb ks. Ja 
nickiego na cmentarz lyczakowski. Za tnumnić 
postępowała mała garstka osób, żegnając praw: 
dztwego patriotę kapłana. An. 


Listy do obehrakia w naszej Eodakcil. 


Błaim Władysław, Domsa 14. 

Dudajek Emitfa, Królowej Jadwigi 20. 

Fayrich Michałina, Na Bafkach 18. 

Kasparkowie Eugenjiuszowie, Marcina 20. 

Ostapowiczowie, Kasztełańska 3. 

Kogowski Franciszek, Domrsa 14. 

Sobolewski Marjam Cyrus, Chodkiewicza 6. 

Szeremeta Pietr, Szeptyckich 36. 

Zgłosić się można po listy dzisiaj w Redakcii 
„Kurjera” między 10—11 przed południem. 
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do nabycia przez cały dzień w następujących 
tratikach: 
Śródmieście: ul. Krakowska 5., Krakowska 27., Pl- 
Krakowski (budka), ul. Ruska 1.,*pl. Bernardyński 


nie | 1g.; Dzielnica L: Batorego 32., Batorego 36., Aka- 


szczędziła zabiegów, aby się dostać do celi wię-|demicka 26., Chorążczyzny 14., Pańska 12., Zybli 


ziennej ks. Janickiego, strzeżonego przez straż ze 
szczególną surowością. Czyniono też z innej stro- 
ny starania © widzenie się z księdzem, lecz te 
rozbijały się o kamienne zapory u władz guber- 
nialnych. 

P. Lubieńska, dotarłszy do pułkownika ro- 
syjskiego Husarskicgo i ks. Trubeckiego wyje- 
dnała u nich telefoniczne polecenie gradonaczel- 
nikowi Skaionowi, aby ułatwił jej dostęp do księ- 
dza Janickiego w więzieniu. 

Wziąwszy więc z sobą posiłek dla księdza, 
jak ciasta, owoce, cygara, udała się hr. Lubicńska 
do więzienia na ul. Kaźmierzowską, lecz tam księ- 
dza już nie zastałą. Odprowadzono zo do więzie- 
nia na ul. Batorego. Tu po długich targach udało 
się wreszcie p. Ł. dostać do księdza. Osłabionego 


i podtrzymywanego przez dwóch żandarmów 
kapłana sprowadzono do kancełarjii więziennej, 


gdzie wręczono mu posiłek, przyniesicny przez p. 
L. i pieniądze od kupca B. na pierwsze potrzeby. 
Kwiatów przyjąć nie pozwolono, uważając to za 
demonstrację polityczną. Od tej chwili p. Lubień- 
ska zajęła się gorąco osobą sędziwego kapłana, 
starając się u włądz o najrozmaitsze ulgi. Prze- 
niesiono go więc do opalanci celi i pozwolono na 
przynoszenie obiadów z miasta. 

Pewnego dnia wezwano ks. Janickiego do 
zradonaczelnictwa celem przesłuchania. Zdrowie 
iego pogarszało się coraz bardziej, tak, że kiedy 
przybył na miejsce. opuściły go siły. Tam spędził 
ks. Janicki 2 dni, otaczany nieustanną opieką hr. 
Łubieńskiej, która wreszcie widząc, że życiu 
więźnia zagraża poważne niebezpieczeństwo, Wy- 
jednała u władz przewiczienie męczennika idei do 
kliniki na oddział prof. Wiczkowskiego. Była to 
iednak już ostatnia przysłuta, ks. Janicki bowiem 
w kilka dni później zmarł w oteczeniu Jakliń- 
skich i Btockich na zapalenie płuc i osłabienie ser- 
ca, spowodowane 14-dniową drogą pieszą do 
Lwowa. Ks. Janicki, przyjąwszy ostatnie Sakra- 
wróżąc Polsce wolność i błogosławiąa 


a O O ZA 


kiewicza 51, Zielona 5., Zielona 15. Fredry %* 
Dziełnica IL: Sykstuska 23., Kazimierzowska 41» 
Bmro dzien. Sokołowskiej, ul. 3-go Maja 5., Leona 
Sapiehy 21., Leona Sapiehy 35., Gródecka 19., Gro- 
decka 38., Gródecka 54., Gródecka 64., Gródecki 
3., Kiosk kolejowy., Gródecka 77.; Dzielnica Ifl:* 
Żółkiewska 1.; Dzielnica FV.: Lyczakowska 15" 
Lyczakowska 40. 
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Poniedziałek, dnia 28. czerwca 1915. 


Kałendarzyk, 

Dziś rz. kat. Leona pap., gr. kat. Joanna m. 
Jutro rz. kat. Piotra i Pawła, gr. kat. Tichona, — Wsch 
słońca 3:21 zachód 7:33. 


— Wśród pożogi, nieconej przez cofające $ 
wojska nieprzyjacieiskie, spłonęła ogromna ilo 
wsi i wiosck w okolicy Lwowa, o czem świać 
czyła kilkudniowa łuma, widziana w dali. Jak 1%. 
informują, między innemi spłonął folwark w GII 
nej, własność p. Marsa, zgorzały Pustomyty pos 
Lewakowskiego, szereg. gospodarstw w Nawa" 
większa część Sokolnik, Maliczkowic i t. d. po 
podpalania wyznaczano osobne oddziały woisk? 
wc, które, dzieląc się na grupy, nieciły pożar gór 
wnocześnie w kilku punktach. O ratunku oczy W” 
Ście nie było mowy. h 

W chwilach, kiedy wsie stały w płomienia" 
odbywało się oprócz tego także uprowadził, 
mężczyzn w wieku wojskowym. Inne znowu *- 
działy zajęte byly rekwirowaniem bydła, a W 
szcie co pod rękę wpadło, 4 

Charakterystyczne, iż w niektórych miejsc” 
wościach wystawiano włościaństwu pokwito” 
nia na zabrane rzeczy. 

— Zderzenie pociągów. Pociąg osobowy: 


ja- 
i t 
dący 26. b. m. o *Jal w nocy z Krakowa najecha 
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1. Cesarz Franciszex Józef w lIschlu. — 2. Kłoja miłość była mojem 
życiem, moja m iość jest moją śmiercią. Dramat polityczny w 6 wielkich częściach 
z słynną tragiczką Lida Borelfy w głównej roli. 3) Pdmowicona restau sacja, Farsa. mę) 


na pociąg towarowy pod Jarosławiem. Trzy wa- 
gory towarowe rozbiły się, lokomotywa uszko. 
dzona. Śmiertełnie ranny jest jeden z imkcjona- 
riuszy kolejowych, dwu lżej ramrych. Z podró- 
żnych kilku kontuzjowamych. Pasażerowie mu- 
sieli się w dalszą drogę udać pociągiem towara- 
wym. W dalszej drodze mieli zato sposobność 
obserwowania, jak ostrzeliwano z armat aero- 
plan rosyjski. 


Zderzenie nie pociągnęło żadnej przerwy w 
ruchu kolejowym na tej linji. | 

— Pełna listaofic rów wszystk ch 3-ch bry- 
gad Legionów r ich oraz lista strat Oddziałów 
lesjonowych, v: cych w Karpatach, jest do prze- 
glądnięcia w ciągu poniedziałku, wtorku i środy 
w Administracji „Guzety Wieczornej* (Sokoła 4) 
w godzinech od 10 do 12 i od 4—7 wieczorem. 

— Z listy wywiezłonych. Otrzymujemy 
następujscą wiadomość: „Znany w szerokich ko- 
ach nafciarski :h p. Stinistaw Morgulec, dyrektor 
techniczny kopalni nafty w Bitkowie, przybyw- 
szy do Laowa w sprawach kopalni i nie mogą: 
wrócić, wskutek złeśliwych i nikczemnych de- 
nuncjacji aresztowany, w dniu 19. czerwca b. r. 
został wys any do Rosji. 


— Jeńcy. Wczoraj nad wieczorem Sprowa- 
dzono do Lwowa z iimji boicwej 2.600 żofnierzy 
rosyjskich, wziętych do niewoli. 

—- Jeńcy przy pracy. Donoszą nam, że przy 
obwalowanm Wisły powyżej Krakowa. pracuje 
«becnie pod kierownictwem inżynierów kraj. biura 
imelioracyjnego 5000 jeńców rosyjskich. Wydział 
krajowy czyni starania, aby uzyskać taką samą 
partię jeńców do rekonstrukcji wałów ochronnych 


nad lvunajcem. które w ciągu zimowej defenzywy ĵî 


rosyjskiej] w okolicach Tarnowa uległy poważnym 
uszkodzeniom. 
— Loaiesienie teatru miejskiego. Z po- 


wodu rocznic, zgonu ś p. Arcyks ęc a F ancisz-! 


ka Fordynarda i Jego 
d iałzk teat? zamknięty. 
— Węgiei dla Lwowa. Dyrektorowi magi- 
sirat; p Bol. Osl owsk emu udało się już uzys- 
kać 6d wladz pize zło 30 wagonów węglu na 
potrzepy miasta. Węgiel, który nadejść ma z Dą- 
br wy Górniczej o:rócony zostanie na'perw na 
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guma 


mZ UEH 


aiki moment w mikroskopie. 


Ka S 


Dzień 22. czerwca 1915 przejdzie oczywiście į głowie aż szumiało ici po cmocjach duia poprze- 
do historji, t. i. do podręczników tej nauki, jak jeż | j 
w kolce, uzbrojonej w daty. Przybywa więc dlalpobicgła na rynek ze służącą po zakupy. Albo- 


przyszłych generacji uczniowskicii nowa  „pod- 
rywka  belierska*, nowa sposobność do „dwói”. 
Nieraz i mejeden studencina złorzeczyć będzie kie- 
dyś onci dacie, jak złorzeczą dziś nasze pociechy 
tylu „grymasom* historji, zdaniem ich, tworzącej 
zdarzenia na to tylko, by dręczyć młodzież szkolną. 

Naturalnie, smyki nie zdają sobie sprawy 
z przeżyć, nie rozumicją tego, na co patrzą. Nie- 
dowarzone to jeszcze, , naiwne, z przeproszeniem: 
głupie! Zwyczajnie: żóltodzióby... 


Co innego my, których nauczyła już nie tylko) Śmierć z czasem zapomni, o 00 to szło dnia 
Szkoła, lecz i życie: których zwoje mózgowe wy-|czerwca 1915, do końca jednak życia zapamięta 


trenowało myślenie; których nerwy wreszcie 


szarpane nieustannie, stały się z postronków deli-| kosztowało w dzień później 6 centów 
katną jakąś siateczką palęczą, reagującą na choć- | masła nie można było dostać taniej, jak po 2 gul- 


by najlżejsze, prawie nieuchwytne bodźce. 

— No, no! — odsapnął onegdaj wieczorem p. 
Antoni, powróciwszy za pielgrzymki po mieście, 
gdzie uczestniczył całą duszą w entuzjastycznych 
owacjach na cześć zwycięskiej armii austriackiej. 
— Po tylu dniach raz przecie spokojnie znowu 
człowiek ułoży się do łóżka pewien, że ranek 
nie powita go na pryczy przy ul. Batorego lub 
w  Brygidkach. 

P. Antoni bowiem nie dotarł jeszcze do sa- 
kramentalnej granicy lat 50, oznaczonej w rożka- 
zie naczelnego wodza, generała fwanowa, o 
podlegających cwakuacii mężczyznach. Z całego 
więc splotu wielkich zdarzeń, związanych z datą 
22. czerwca 1915, pozostanie w jego umyśle, jak 
Strąt po reakcji chemicznej na dnie próbówki, je- 


dynie świadomość, że nie potrzebuje odtąd bać | tunku. Mimo bowiem rycerskiej miny, którą przez 


Się voca naiścią policji rosyjskiej. 


potrzeby miejskiej gazowni, która piawie zupeł-|i rekwizyta szpitalne ofiarowane do magazynów 


nie go nie rosiada. 

— Drożyz:a wszystkiech artykułów żywno- 
ści dochodzi do niebywałych rozmiarów. Targi 
zaczynają się prze:zedzać. Kupujących coraz mn ej. 
Odczuwać się daje prz tew zupelny brak na- 
biału, za kt ry żądają w mieście niezmiernie 
drogo. O mięsie, którego się trudno dokupić — 
jeż się ni: mówi. Jest to przewa nie konsekwen- 
cją braku dowozu. 

Magistrat zarządził już rewizję dot chc:aso- 
wej twyfy maksymalnej i ułożył nową, tóra 0O- 
howiązywać będzie z chwilą zatw.erdzenia jej 
przez komendanta inia ta. 

Dyrektor magistratu poczynił już k oki o 
zaopatrzenie miasla w sól, która nebawem ma 
nadejść. 

Jak słychać, zarząd fabryki tyt niu otrzymał 
już polecenie zaopatrzenia miasta w z aczne za- 
pasy tytoniu, którego obecnie brak. 

Co do mąki, której obecnie jest nie wiele, to 
Lwów był na jakiś czas należycie w nią zaopatrzo- 
ny. Nadszedł jednak dzień, w którym pod maga- 
zyny i składy zajechały podwody nosyiskie i „zare- 
kwirowały'* wszystkie zapasy. Jak opowiadają 
poszkodowani ogółem wywieziono ze Lwowa na 
wschód blisko 200 wagonów mąki. 

— Ż życia towarzyskiego. W sobotę 19. bm. 
proboszcz kościoła Św. Magdaleny ks. kanonik 
Ollender pobłogosławił w kościółku SS. Karmefita- 
nek związek małżcński między dr. chem. Kazimie- 
rzem llinatowiczem a pną Marją Wierzbicką. 

— Galicy skie Stow rzyszenie Czerwe- 
nego Krzyża otworzyło biura swoje w ratuszu. 
Przypominamy, że czlonkiem żwyczajnym Sto- 
warzyszenia może być każdy, kto z*b w ąże się 
płacić ioczną wkładkę najmniej 4 korony wyno- 
szacą. Wydział Stowarzyszenia wzywa swoich 
członków, aby, nie czekają: urgensów, zechcieli 
zadość uczynić swemu dobrowolnie przyjętemu 


Ma żonki dziś w poni- obowiązkowi i złożyli jak najrychlej wkładkę za 


rok 1915. Biuro przyjmuje również wauładki od 
nowo wstępujących członków. Wkładki te skła- 
dac można w lokalu miej kiej Kasy oszczędności 
w ratuszu, parter. Tam przyjmuje skatbnik Sto- 
warzyszenia, dy:ektor Bolesław Lewicki, w zelkie 
dary pieniężne, jak również wsze kie mater ały 


NE z NY R T (RODKI FI SKK SKE RAE 
Czcigodna pani Antoniowa, niewiasta zacna, 
salomeika, przytem gospodyni na schwał, zbudziła 


się wczoraj wcześniej nawet, niż zwykle. Choć w 
dniego — zanim jeszcze mężulek przetarł oczy, 


wiem, zdaniem p. Antoniowcj, najtaniej jeszcze u- 
daje się dostać to i owo zaraz na początku targu, 
póki „te babska“ nic zwąchają, do jakiego stopnia 
wyśrubować inożna ceny. 
Ależ to skaranic Boże! — jęczy. powró- 
ciwszy, troskliwa opiekunka ogniska  domiowc- 
go. — Wyobraź sobie, mój drogi: niczego dokupić 
się. Jaika po 6 centów, a masło — nawet u Schrei- 
berowej — po 2 guldeny funt! 

I można być pewnym, że p. Autoniowa 


na 
22 


będzie, że jaiko 
Sztuka, a 


i wnukom jeszcze opowiadać 


deny za funcik! 

Kuzyn pańslwa Antoniostwa, choć młody je- 
Szcze chłopiec, lat dwudziestu i dwu, poważniej 
patrzy na sytuację. Dzień 22. czerwca był dlań, 
iak i dla stryja, dniem wyzwolenia. Uszedł prawie 
cudem grozy zaprzągnięcia do robót przy oko- 
pach, do czego ludzi młodych, jak psy, łapano na 
ulicach Lwowa. Ale z pod deszczu bodai czy nie 
wpadł pod rynnę. O ile bowiem wiadomo, w od- 
zyskanyech terytoriach zarządzona ma być mobi- 
lizacja, której wspomniany młodzian szczęśliwie 
uniknął we wrześniu. Zanim bowiem ją przepro- 
wadzono do końca. wkroczyła Rosja. Dla p. Zdzi- 
sława przeto — nazwiimy go po imieniu — w 
pamiętnym dniu 22. czerwca rozpoczął się nowy 
okres troski, tem cięższei, że bez możliwości ra- 


szereg ostatnich miesięcy imponował na ul. Aka- 


Czerwonego Krzyża, 

— Z poczty komunikują nam: Czynności 
przygotowaw ze. jak uporządkowanie zniszczone” 
go gmachu pocztowego, skomple!owanie persona. 
lu ete. są w pełnym to:u tak, by z chwilą uzy- 
skania połączenia z siecią pocztową w zachod- 
niej Galicji i z chwil uzyskania zezwolen a od 
e. i k. władz wojsk wych ruch pocztowy ograni- 
czony atoli tylko do li tów zwy! łych, poleconych 
i gazet mógł być natychmiast pojęty. D 

Urzędowanie sprawować się bę zis na ra'ie 
w głównym gmachu pocz owym przy ul. Słowa- 
cki go, zaś dla rżytki Publiczności umieszezo- 
nych zostanie kilka skrzynek łstowych w cen- 
tum miastą, które, będąc w naprawie, szczęściem 
ocalały, O dniu podjęcia ruc u pocztowego po- 
w adom'oną zostanie P. T. publiczność dzienni- 
kami, jakoteż przez obwieszczenie opublikowane 
na głównym gmachu pocztowym we Lwowie, 

Tymerasowe kierow: ietwo spoczywa w rę- 
kach e. k. sekretarza pocztowego Dyoni ego Mutki, 
który wszelk e wyijaśnicnia udziela codziennie w 
biurze c, k Dyrekcji pocz i telezrafów — głów= 
ny gmach poczt:wy przy ulicy Słowackiego I. p. 
pa prawo między godziną 9—12 przed i 4—6 
po południu. 

Do wyżej wymienionego zechcą się tedy zgło- 
sié wszystkie osoby, któreby posiadały lub miały 
wiadcmości o przywłaszczaniu sobie lub prze- 
chowywaniu przez osoby nie powołane, przed- 
miotów własność Zarząd1 pocztowe 'o =tanowia- 
cych jak: skrzynek istowych, aparatów telefoni- 
czny:h lub telegraficznych, materjałów do budo- 
wy linji telegraficinych i telefoniczny.h służa- 
cych, urzędzenia biur pocztowych ip. celem za- 
rządzenia, by takowe c. k, Zakładowi pocztowe- 
mu były zwrócone, 


Notatka umieszczona w „Wieku Nowym“ z 
dnia 26, c erwea ped tytułem „Z P: ezty“, a do- 
nosząra o podjęciu ruchu pocztowego we Lwo- 
wie, jakgd by o fakcie uż dokonanym pocho- 
dziła zatem od os'by źle poinformcwanej i nie, 
powołanej, a wprowad:iła niepotrzhqie w błąd 
i przyprawia o niemiłe rozczarowanie tysiące 
Pubiiczności, które z przygotowanymi listami w 
dnin wczorajszym na poczię się zgłosiły. 
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demickiej, nadzieja wąchania prochu wcale go 
nie nęci. ' 


, s 1 
Tem radośniej natomiast wielka data zapisała 


się w pamięci Julji, siostrzenicy p. Antoniego, fer- 
tycznej, zgrabnej brunetki, właśnie rok temu u' 
znanej przez pewien zakład naukowy za doj. 
rzałą licentkę. — Układała sobie tedy, że dyplom. 
o który szło rodzicom, maiąc już w kieszeni, od- 
bije sobie wszelkie przykrości szkoły, że w kar. 
nawale wejdzie w Świat, podbije serce jakiegoś 
królewicza i t. d. i t. d. Wojna pokitereszowała te 
piękne plany, ba, obróciła je zgoła w kupę gruzów. 
Jednego tylko nie mogła sobie podarować nasz? 
nadobna: sprawiła Sliczny kostium. Ale rodzice 
nie pozwoli go ubrać. — Jakoś to nie wypada — 
orzekli. — Jeszcze pomyślą ludzie, że do Moskab 
tak się stroisz! — A onegdaj i ten szkopuł upad? 
i p. Julia paradowała wreszcie w cacanym SWYTF 
kostiumie. Po latach, gdy jako czuła matka usy: 
pić będzie dzieci, popłyną w jej opowieściach sza. 
rą godziną wspomnienia wielkiego dnia, w któ- 
rym — ubrała się w kostium tak śliczny, że zwró 
cił uwagę nawet generała zwycięskiej armji! 1 

Możnaby ten rejestr przeciągać w nieskuń« 
czoność; w rezultacie wszakże nie przyniósłby nic 
nowego. Wszędzie wyszłaby na jaw ta sama cia- 
snota perspektywy, nie sięgającej poza Ściany, 
własnego nosa, jakby Świat cały kończył się na 
tem, co nas osobiście i bezpośrednio obchodzi. 

A tymczasem zmagają się tytaniczne potęgi, 
świat drży w posadach, przelewają się całe morza: 
krwi, z których nieznane jutro podźwignąć ma: 
nową dobę. i 

Tego wszystkiego nie widać w mikroskopie 
zwykłego Śmiertelnika. Jak grzebiąca w okrnszy- 
nach mucha, uwija się on po ofiarnym ołtarzu, na 
którym płoną hekatomby największych dóbr 
ludzkości! Str. j! 


+ 
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— I tego wywieźli. W ostatnich dniach po 
bytu swego we Lwowie, wywieźli Rosjanie także 
długoletniego portiera Namiestnictwa Józefa Swir- 
skiego, który w tym budynku zajmował mieszka- 
me i był klasycznym świadkiem 9-miestęcznego 
urzędowania władz rosyjskich. Popędzono go pie- 
chotą, iak wielu innych. 

— Cholera. Onegdai zmarły w pawiłonach dla 
zakaźnych 3 oscby na cholerę azjatycką, wszyst- 
kie cywilne. Do niedawna ogromny procent śniier- 
telności ra cholerę dostarczało wojsko rosyjskie. 

— Szczęście w nieszczęściu. Świadkami przy- 
krej sceny byli wczoraj w południe przechodnie ul. 
Zyblikiewicza. Oto nadjechała kolumna ciężkich 
wozów. z których każdy ciągniony był przez trzy 
pary koni. Wtem konie z uiewiadomego powodu 
rzuciły się w stronę chodnika, na którym siedział 
6-letni chłopiec. Poprzez powałonego na ziemię 
przeszły dwie pary komi tak szczęśliwie, że chło- 
plec wss. d. bez szwanku. 


— £ żałobnej karty. We Lwowie zmarlt: Anna 
„Witkowska w 60 r. ż.; Józef Markiewicz w 49 
r. ż.. Alfred Burgstaler, porucznik, w 32 r. ż.; A- 
gnicszka Trzaska w 87 r. ż.; Bazyli Stefanów w 55 
E. Zor Anna Moros w 40 r. ż.; Jan Orzechowski 
w 45 r Ż 


<r na 
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Zakiad naukowy Dra J. Niemca we 
„Lwowie, u: Pełczyńska |. 28 rozpoczyna naukę 
'w szkole ludowej i gi nazjum realnem z dnie u 
1. lipca. Egzamin uczniów prywatnych w nastę- 
pnych dniach. — Bliższych informacji udziela 


dyrekcja w porze polndn'owej. 


NADESŁANE. 


(Za rubrvke te Redakcja nie berze odpowiedz alnościł 


Ur. 5S. MIKULAJSKI 


ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od godziny 3-ej do 5-ej po południu 


uzczepienie krawianką Gd I0 da IL. 
UL. SNIADECKIC UCH 6, II. P. 


Straty w SA poiskich. 


Ranni: Wilhelm Młotkowski szer. 3 baon 1 
'komp.: Gwido Mūller szer. 3 baon 1 komp.; Franc. 
"Nawrocki szer. 3 baon 4 komp.; Adam Obtułowicz 
szer. 1 i baon 2 komp.: Marjan Otto szer. 1 baon 
'2 komp.; Bruno Onyszkiewicz szer. 1 baon 3 komp.; 
Teodor Pańko szer. 3 baon 2 komp.; Edward Pauti 
szer. 1 baon 2 komp.; Marian Otto szer. 1 baon 
3 komp.; Wladyslaw Posłuszny szer. 3 baon 3 
komp.; Franciszek Perdak szer. oddz. karab. masz.: 
Władysław Pazorek szer. 3 baon 2 komp.: Kle- 
'mens Pluta szer. 3 batalon 4 komp.; Zygmunt Ri- 
chter szer. 1 baon ! komp.; Juljan Skalski szer. 3 
baon I komp.; Mieczysław Skrzyński szer. 3 baon 
33 komp.; Andrzej Sierosławski szer. 3 bat. 4 komp.: 
Jan Słowik szer. 3 baon 3 komp.; Zygmunt Slu- 
Satczyk szer. 1 baon 1 komp.; Leon Ślęzak szer. 
"1 baon I komp.; Karol Schrott szer. 1 baon 2 
komp.; Stefan Ślęzak szer. 1 baon 3 komp.; Piotr 
Smiech szer. 3 baon 1 komp.; Alojzy Starczyński 
szer. 8 Daon 2 komp.; Józet Sidzina szer. 3 baon 
2 komp.: Stanisław Schneider szer. 3 baon 2 komp.; 
Jan Kanty Surzyn szer. 3 baon 4 komp.; Franci- 
Szceytowski szer. 1 baon 2 komp.; Tomasz 
Ucztdewicz szer. 1 baon 4 komp.; Ludwik Walaw- 
'ski szer. |! baon 1 komp.; Adoli Wawrzyński szer. 
2 bor, 4 komp.; Stefan Widzisz szer. 3 baon 3 
kumm.: Władysław Wiktor szer. 3 baon 3 komp.; 
Włedystaw Wiśniewski szer. 1 baon 2 komp.; Jó- 
zei Witm szer. 3 baon 3 komp.; Józef Wnęk Szer. 
1 baon 1 komap.; Stefan Woźnicki szer. 3 baon 2 
komp.; Piotr Zabłocki szer. 3 baon 3 komp.; Hen- 
ryk Żaczynski szer. 1 baon 1 komp.; Józef Zając 
szer. | baon 2 komp.: Józel Zmarzły szer. 3 baon 
3 komp.: Leon Zurkiewicz Szer. 3 baon 2 komp. 
(pozostał w linji). 


Grek: 


Il. pułk. 

Zabici: Mieczysław Kwieciński por. 2 baon 3 
komp.; Tadeusz Dabrowski por. 2 baon 3 mi 
Józeż Chrząszcz podol, I baon (umarł z ran); Jan 
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Hebda sekc. 2 baon 2 komp.: Rajmemd Medlar- l ice ala sztylpy, switety, 


ski sierż. 2 baan Ź konwp.; Jerzy Szletyński (Mio- 
cki) sekc. 1 baon 4 komp.; Władysław Tylka sekc. 
2 baon 3 komp.: Marian Bendel szer. 2 baon 3 kom.: 
Franciszek Bomba szer. | batalion 3 komp. (umarł 
z ran); Jan Cyrek szer. 2 batalion 1 komp.; Tomasz 
Dowański szer. 2 baon 3 komp.: Jan Drozd szer. 
2 baon 3 komp.; Tadensz Dukowski szer. 1 baon 4 
konp.; Aloizy Greicar szer. 2 baon 4 komp. (umarł 
z ran): Jan Kłęp szer. 2 baon 1 komp.: Edward 
Kopczyński szer. 2 baon 2 komp.; Jan Kubica szer. 
2 baon 3 komp.; Emil Knczma szer. 2 baon 2 komp.; 
(umarł z ram: Władysław Lasik szer. 1 baon 4 
komp.; Czesław Lewandowski szer. 1 baon 3 
komp.: Stanislaw Merhnt szer. 2 baon 1 komp.; 
Franciszek Nowak szer. 2 baon 2 komp.; Michał 
Nowak szer. 1 baon 4 komp.; Michai Piessner szer. 
2 baon I komp.; Walenty Szymanek szer. 2 haon 
1 komp.: Tadeusz Wesołowski szer. 2 baon 3 kom.: 
Władysław Więckowski szer. 2 baon 1 komp. 


Z prasy rosyjskiej. 


Gazeta piotrogrodzka „Nowe dni“ w zamie- 
szczonej korespondencji ze Lwowa, podkreśłając, 
jak „nasze wojska okazały się prześlicznym środ- |P 
kiem zruszczenia kraju“, wyraża ździwienie, że | y, 
władze rosyjskie tolerują dotychczas państwowe 
symbole austriackie, orły, barwy i t. d. 

„Wszystko to — ciągnie dalej korespondent 
może drobnostki, ale drobnostki tworzą większe 
rzeczy. Tutaj mała nieostrożność przejść może w 
popuszczenie cugfi — i tak dalej... 

Nie jest w każdym razie drobnostką fakt, że 
zarząd miasta spoczywa w dawnych austrofilskich 
rękach i że magistrat miejski nie dał znaku życia 
w te jasne dni. kiedy oczekiwano wzięcia przezeń 
udziału w powszechnej radości. 

Na tę okoliczność zwrócono już uwagę i nale- 
ży się spodziewać, że ona przyśpieszy przejście 
zarządu spraw miejskich w ręce przedstawicieli 
miejscowej ludności russkiej". 


ZAPIEBI LTERACRO-NAERCRE. 


„Łowie.* nr. 11 i 12 opuścił prasę dnia 
9), czerwca i zawiera: Szki dzi jów owiectwa 
w Polsce (Seweryn Krogulski). Drapież e afr:- 
kańskie folografowane u siebie (Z dzieła Dugmo- 
rea, Wspom: ienia z życia obozowego (Kazimierz 
Burzyński), Wplyw czyn:isów meleorologicznych 
na lot i wędrówki ptaków. O psie, który swego 
pana z pod pautofla oswebodził (Loui; P. rgand 
tł. SŁ F. Rossowski) Ko:espcndencję i Kronikę 

Ponieważ poczta na raze jeszcze nie jest 
czynną, numer jest do podjęcia jar dotąd w Re- 
dakcji „bowca“, ul. KI Tažśkiej 3 I. p. od godz. 
10—1 przed południem, 

Członków Gal. Towarzystwa Łowieckiego 
przybyłych z prowincji uj raszamy o podanie a- 
dresów, celem dor;czenia numerów. 


2), 


KOMUNIKATY. 


„KINO KOPERNIK“ daie dziś w programie: 
1) Kaire, czaruiące zdjęcie z natury. 2) Handlarz 
dusz, senzacyjny dramat w 3 aktach, 3) Irma zna- 
lazła sposób, niezwykła humoreska. 4) O spadek, 
wzruszający dramat amerykański w l akcic. 5) 
Maks uczy tango, arcywesoła farsa z Maksem 
Linderem. 

Prenumeratorowie „Kuriera Lwowskiego“ mo- 
gą nabywać w naszej Adnanistracji bilety wstępu 
do ..Kina Kopernik“ po połowie ceny. 


OGLOSZEMIĄ. 


22. czerwca, kasztan, 
Z ginal koń przy ul.Ż lkiewskiej 
EB ramp”. Ktokolwiekby c» o tem wiedział — 
zechce donieść a wynagrodzeniem Zamarstyno- 


wska 632, piekarnia „Zdrowia*. = 
[poszukuję pokoju Lieumeblowanego, ewen: z t- 
zienką na Halicsiem. Zgłoszenia do Admin. „Kurie- 

“99 


ta: APB. 


akiumń techricz: oxdeniyct czny Kraemera ul. 
za Kochanowskieg> l. 22, parter 398 


KURJER LWOWSKI z poniedziałku dnia 28, czerwca 1915. Nr. 178. 


ubranka dziec nne itp. 
sprzedaje tanio firma „Prządau”, piac Aradeni 
CKiS IS ETE i 


© 
Freno-Grafolos aia 


wieka, wykazuje charakter zdolności i daje drogocenne 
rady. Koralsicka 8 I. p. róg pl. Akadem. Od 10-12 i 4-9 


PĘSE 3, dwa i trzy pokoje z kuchnią, elektr yt 
fizic 389 


odkrywa 


gy kto jechał do Mościsk, przyłączę się. Gliniań 
ska 24 I. p. na prawo od godz. 1—5. 38: 


qpsznia do praktyki przyjmę. Szafrański, stolarz, $ý- 
kstnska 23. 39? 


M zycarodowe | biuro transperiowe weLw - 
wie przy ul. Kościuszki 4, uskutecznia przeprow”- 
dzki wozami mebłowemi. BQC 


jedyna w kraju fabryka papierów listowych 395 
S. W. RIEMOJOWSKIEGO i SP. 
we Lwowie, ul. Asnyka 9., 


poleca wszelkiego rodzaju papiery, a w szczególności 
papier listowy pod nazwą 


VENI! WIDI? VICI 


paczka 10 arkuszy i 10 kopert 30 hał. — Do zee 
w składach własnych uł. Akademicka 15 i Rynek (ks ę- 
garnia Seyfartha) oraz we wszystkich handlach papieru. 


Sprzedaż huriowna: ul. Asnyka $. 


= 


PRZEMYSŁOWY 


DLA KRÓLESTWA GALICJI j 
I LODOMERJI Z WIELKIEM | 
KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM || 

| 


LWÓW, 3-go MAJA 9. 


(FILJE: KRAKOW i DROHOBYCZ) 


GODZINY KASOWE OD 9—3. 


PRZYJMUJE 

WKŁADKI OSZCZ., DEPOZYTY 
WYNAJMUJE 

SCHOWKI BEZPIECZENSTWA 

(w SKARBCU PANCERNYM) 

OTWIERA 

=== RACHUNKI BIEŻĄCE === 
PRZYJMUJE 

ZLECENIA NA WSZYSTKIE 

MIEJSCOWOŚCI. 


koncesjor owana fabryka e wód mi- 

neralnych i napojów musujących. będąca pod 

kontrolą przemysłowej komisji Lwowskiego 
Towarzystwa Lekarskiego — poleca: 


dia chorych i wycieńcze” || 
nych | 


"a 


w 


owocowe i iabikowe — 
specjalne na ROZA 


4 Lwów, I. Zdrowia 9, tr. . j 


t 


Z „Drukarni Polskiej“, Lwów, Chorążczyzną 3l 


